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Na liściu kapusty.
Ciepłe, lipcowe promienie słońca ozłociły liść kapusty, na 

którym spora grom adka kapustnika rozłożyła się obozem. Tu 
pokryty był liść żółtemi jajeczkami, co niby jagły połyskiwały, 
tam  znowu pełzały omszone gąsieniczki, żółte w czarne centki 
mniejsze lub większe, aż do całkiem dużych, które się wkrótce 
w motylka przemienią.

Bielinek kapustnik — jak  wiadomo — pojawia się po raz 
pierwszy w roku w kwietniu, właściwym jednak  miesiącem jego 
jest lipiec, w którym najliczniej występuje. Czas to najcięższy 
dla liści kapusty, kalarepy itd., bo gąsieniczki z jajek wylęgłe 
obryzgają je niemiłosiernie. Bywało, gąsieniczka tak obgryzie 
liść kapusty, że tylko strzępek z niego pozostanie, jak  szm atk a  
podarta  w kawałki. A nóg m a bez liku. Trzy pary rogowych 
na piersi, 4 pary mięsistych na brzuchu, a na samym końcu 
ciała jeszcze jedną  p a rę ,  tak zwane p o s u w k i ,  s łużące im do 
posuw ania  się wprzód.

Nie myślcie, że gąsienica chodzi zawsze w jednej sukience
0 nie, zrzuca ona kilkakrotnie swoją skorupkę , skoro tylko 
z niej wyrośnie, a gdy jes t  już dosyć dużą — opuszcza liście 
kapusty lub kalarepy i wędruje na poblizki p/ot, lub parkan, 
drzewo, altanę itd. Wtedy wysnuwa cieniutką niteczkę z g ru ­
czołów, umieszczonych na wardze dolnej, k tóre  zowiemy k ą- 
d z i e l n i k a m i ,  i przymocowuje się nią do obranego p rzed ­
miotu. Co uczyniwszy, zrzuca po raz  ostatni gąsieniczą skórkę
1 przemienia się w p o c z w a r  k ę.

A poczwarka — dziwne to stworzątko, nie je  i nie pije, 
ani nóg niema, tylko śpi zawieszona w dół głową. Barwy jes t  
zielonawo-żółtawej w ładne czarne centki.
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Dużo poczw arek śpi tak  przez całą  z im ę , n iektóre z nich 
zam arzają  w praw dzie, inne budzą się jednak  na  w io sn ę , lecz 
o dziw o! skórka znów im w tedy odpada, a z pod niej wychodzi 
śliczny m o t y l ,  o trzech  parach  nóżek, i ładnych , białych 
skrzydełkach, na k tórych w idnieją czarne  plamy.

Motyl kw ietniow y niedługo jednak  żyje. S k łada też żółte 
jajeczka, z których wylęgają się gąsieniczki, te zam ieniają się 
w poczw arki — w m otyla lipcowego.

A w lipcu roi się od bielinków ! Sam  m otyl nie obryzguje 
w praw dzie liści i tylko ja jk a  na nich składa, ale zato  go znają  
dobrze kw iaty, bo na nich często siada i w ysysa ich słodycz za 
pom ocą długiej rureczki, zw anej s s a w k ą ,  k tóra  w ysuw a mu 
się z pyszczka, zw inięta w trąbkę.

Bielinek kapustn ik  la ta  przez dzień cały od kw iatka do 
kw iatka, karm iąc się ich m iodem , a nad drobną główką jego 
sterczą mu dw a rożki, sk ładające się z wielu członków  i duże oczka, 
z licznych drobnych oczek złożone, ciekaw ie spoglądają wokoło.

K apustn ik  u jrzał zieloną siatkę na  d ługim  drążku, sk iero ­
w aną w prost n a  niego — um knął więc w przeciw ną stronę. 
Nie głupi on lecieć w niebezpieczeństw o, życie m otyla i tak 
krótkie, nie chce um rzeć jeszcze, w szak tak  m ało użył św ia ta , 
a m usi złożyć jeszcze przed śm iercią żółte ja jeczka na spodniej 
s tron ie  liścia wawrzynego i um ieścić je  pojedynczo, albo tej 
kupkam i.

P rz y g o d y  d w ó e łi k re w n ia e z e k .
Chrum , chrum ! — zajada ła  w iew iórka sm aczny orzeszek, 

siedząc w rodzinnem  gniazdeczku, w ysłanem  w dziupli, to je s t 
dziurze w pniu  drzew a.

Ślicznąż była ta  w iew ióreczka! Ciało jej drobne, było 
z w ierzchu rudaw ym  włosem  pokryte, a ze spodu biaław e. 
Z dum ą podniosła duży, puszysty, rudaw y ogonek, który był 
w iększym  naw et od je j c ia łk a ! G łówka w iew iórki była drobna, 
o dużych, ruchliw ych, czarnych  oczkach i długich uszach. W ie­
w iórka ma cztery łapki rudego koloru, zakończone ostrem i pa­
zurkam i. Ł apki p rzedn ie  są nieco kró tsze od tylnych.

— Unikaj n iebezpieczeństw  kochane dziecko, — p rz e s trz e ­
gała  ją  m atka. S trzeż się nieprzyjaciół, k tórzy czyhają u s ta ­
w icznie na naszą zgubę.
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— Dobrze! dobrze! — mruknęła  wiewiórka i znów za ­
b ra ła  się do orzeszka.

— Dzień dobry! — dało się słyszeć ze s trony  wejścia od
dziupli.

— Ah! to ty popieliczko! Dobrze, żeś przyszła, pójdziemy 
razem na przechadzkę — zawołała m łoda w iewiórka.

Po chwili obie przyjaciółki biegały po ciem nym  lesie. 
Popieliczka była bardzo do wiewiórki podobną. Znacznie 

jednak  od niej mniejsza, sierść miała s z a r ą , a szary jej ogonek 
był mniej puszystym  i pięknym od ogonka wiewiórki.

— Wyglądasz bardzo znudzoną — zauważyła popielica.
  O tak !  okropniem się nudziła. M ama uczyła mnie, co

m am  robić, a czego unikać, tak, jak  gdybym tego sam a  nie 
wiedziała. Zapowiedziała  mi wreszcie, że w jesieni pomagać 
jej będę m usiała  w zbieraniu orzeszków i innych zapasów żyw­
ności n a  zimę. Dopieroż mi przyjemność !

— Ja ,  chwała  Bogu, tego robić nie potrzebuję — odrzekła
popielica.

— Czemu? — spytała jej ciekawie przyjaciółka.
— Bo my, popielice — jak  się to wczoraj dowiedziałem —

śpiemy przez całą  zimę.
— My, wiewiórki, śpiemy w zimie tylko przez większą 

część dnia. Czy nie będzie ci zimno, spać tak całą  z im ę?
— W cale n ie!  zatkam y sobie wejście do naszego m ieszka­

nia, a oprócz tego nakryję się moim ogonkiem.
— J a  to też zawsze przy spaniu robić zwykłam — zaw o­

łała wiewiórka.
Przez chwilę szły obie przyjaciółki w milczeniu, pa trząc

przed siebie i rozglądając się ciekawie po lesie.
  P a trz !  pa trz!  jakie to śliczne śliwki są na tern d r z e ­

wie — zawołała wiewiórka i pobiegła wraz z towarzyszką pod śliwę.
  Popatrz  wiewióreczko! W ew nątrz  śliwki znalazłam tę

tu pestkę. Skosztuję j ą ,  będzie pewnie tak  dobra jak  orzeszek.
— Nie rób tego — krzyknęła wiewiórka. — W czoraj mó­

wiła mi mama, źe w pestce śliwki, wiśni, czereśni i tym podo­
bnych owoców, znajduje się wprawdzie  ziarenko w smaku p o ­
dobne do orzeszka, lecz jest ono bardzo trujące.

  I  ty tem u wierzysz? H a!  ha! ha!  — zaśmiała się po

pieliczka.
J u ż  sięgała po drugą i trzecią pestkę i zapytała wiewiórki.
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W ięc nie chcesz skosztować tego przysm aczku ?
Nim to jednak  zdołała dopowiedzieć, biedna popieliczka 

skrzywiła się niemiłosiernie. P raw dę  powiedziała m am a wie­
wiórki: pestka śliwki je s t  wielką truc izną  dla tak małych zw ie ­
rzątek, a w wielkiej ilości naw et i dla ludzi.

Popieliczka rzucała  się na wszystkie strony, jęczała, wiła 
s i ę , ale n a p ró ż n o . . .  po chwili s k o n a ła ! . . .

— Pif! paf! puf! — dało się słyszeć.
W  pamięci wiewiórki odświeżyły się w tej chwili przestrogi 

matki i p rzypom niała  sobie co jej mówiono o okrótnych s t rze l­
cach, którzy chodzą po lesie, by zabijać niewinne zwierzątka 
i uciekła co tchu przez gąszcze.

Biegła tak długo, długo biedna wiewióreczka, wtem usły­
sza ła  trzask  nagły, p rzystanęła  i zobaczyła się zam knię tą  w w ie l­
kiej pułapce, k tórą  Kazio i Mania nastawili.

— Nie bój s i ę , nic ci złego nie zrobimy — uspokajała  
Mania przelęknę zwierzątko.

- -  Będziesz miała śliczną klateczkę miękko wyścieloną — 
rzekł Kazio.

— I  c iasteczka i cukierki — dorzuciła Mania.
Ale wiewiórka zdaw ała  się być nieuspokojoną temi za ­

pewnieniami, biegała po klatce, jakby szukając wyjścia.
Dzieci dotrzymywały s ło w a ; nie odstępowały prawie klatki. 

Nalewały co chwila wiewiórce świeżej wody, dawały jej jeść 
smaczne ciasteczka i bu łkę ,  m aczaną w mleku, nie zapomniały 
jednak  i o orzeszkach, wiedząc, iż ząbki wiewiórki prędko rosną 
więc musi je ścierać o tw arde pokarmy, inaczej bowiem tak by 
jej wyrosły, że pyszczka otworzyć by oie mogła.

Złocona klatka stała na oknie, biedne zwierzątko miało 
wszystko, czego mu było trzeba, ale jednak było smutne.

Sm utną  była m ała  wiewióreczka, mimo, że jej klatka ozdo­
bioną była pięknie zielonemi gałązkami, mimo, że m iała  orzesz­
ków do syta. O ! bo dzieci k o c h a n e ! wiewióreczka mimo piesz­
czot Mani i Kazia, mimo pięknych cacek, które  ją  otaczały 
tęskniła do swobody, do wolności!

Dzieci zastanawiały się często nad przyczyną sm utku wie­
wiórki.

Może jej żal, że tak pięknie na  dworze, że inne wie­
wiórki uganiają się wesoło po drzewach, a ona musi siedzieć 
w klatce ? — zauw ażyła  Mania.



— M nie się zdaje, że m asz słuszność — odpow iedział 
Kazio — w ypuśćm y ją !

— T ak  w ypuśćm y! — w ołała M ania.
I  dzieci otw orzyły drzw iczki od klatki.
— W yjdź w iew ióreczko, wróć do twojej m am y, do tw oich 

p rzy jació łek! — m ów iła M ania, głaszcząc piękne zw ierzątko.
W iewiórka spo jrza ła  na  dzieci i zobaczyła m ałe łezki 

w oczach K azia i Mani.
— D ziękuję wam drogie, kochane dzieci, nigdy, nigdy nie 

zapom nę o was — pom yślała w iew iórka, a wyw róciw szy parę 
pociesznych koziołków, jednym  susem  znalazła na drzew ie, 
a s ta m tą d  co rychlej pow ędrow ała do swego rodzinnego lasu.

Duch. zamczyska.
D uża głowa a w niej w ielkie oczy w przód zw rócone, o to ­

czone rozstrzęp ionem i piórkam i, k tóre  zakryw ają  też część 
krótkiego a silnego dzioba, pierze odstające i m ięciutkie, — ot 
zw yczajnie s o w a  p ł o m y k ó w k a ,  nie różniąca się niczem 
od swych siostrzyczek. T ak  jak  i one, m iała koniec dzioba h a ­
czykow ato zakrzyw iony i nogi porosłe puchem , grzbiet c ia ła  p o ­
pielaty w liczne ciem ne prążki i b ia łe  plam ki, a  boki głowy 
i spód c ia ła  g lin iasto-rudaw e o śn iadych  i b ia łych  centkaeh.

Tak jak  i inne w ygłądała sowy i tak  sam o żyła jak  i one, 
lecz zam iast na strychu, po kościołach lub na  wieży, m ieszkała 
sobie w starym  opuszczonym  zam czysku A zwyczaj m iała  dość 
dziwny, (jak  zresztą w szystkie sowy), że w dzień spa ła  sobie 
sm acznie i dopiero w nocy na żer w ylatyw ała. Powód tego 
dziw actw a łatw ym  je s t do zrozum ienia, sow a widzi bowiem 
bardzo źle za dnia, lecz w yborny ma w zrok w zm ierzchu wie­
czornym , lub w nocy przy b ladem  św ietle księżyca.

W cichą noc m iesięczną widzieli ją  często ludzie, ja k  wy­
latyw ała z m urów  starego zam czyska, a zobaczyw szy w dal, 
ja k ą  m ysz śp ią c ą , lub nornika, p rzy latyw ała  cicho, cichutko 
i pożerała  drzem iące zw ierzę. Szkodniki te drżały przed n ią ze 
strachu, żaden z nich bow iem  nie był pew ny ju tra , a nuż n a ­
padnie go sow a tej nocy? L a ta  cicho, że trudno  ją  usłyszeć, 
a gdzież by zresztą  uciekać m ożna po ciem ku ?

N orniki i m yszy nie lubiały jej, lecz zato  b łogosław ił 
sowę ludzie, że tępi te szkodliwe zw ierzęta. Mimo to, czy uw ie-
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rzycie, byli i łacy, którzy bali się jej okrutnie , a gdy usłyszeli 
tylko donośny krzyk sowi z wież zamczyska, kryli się w na j­
mniejszy kącik m ieszkania!

Widzę oczka wasze zac iekaw ione, pytające ze zdziwieniem 
czem u?

Czem u? Otóż wśród ludzi byli tacy — wstyd mówić 
o tem — co myśleli, że to duch jaki pokutujący tłucze się 
w nocy po niezamieszkałym zamczysku. Niemądre to, wszak 
p ra w d a ?  bo duchów niema przecież, a pożyteczna sow a nie z a ­
służyła sobie na to wcale, by się jej obawiano.

Pewnego razu la ta ła  ona po nocy, szuka jąc  pokarm u.
— Hej, h e j ! pani s o w o ! — wołał za nią nietoperz, który 

też lubi nocne wędrówki. Pięknych się o tobie rzeczy dowie­
działem !

— Cóż takiego? — zapytała się ciekawie sowa.
— W yleciałem dziś wc?eśniej niż zwykle i spotkałem się 

ze sroką. Zdziwiłem się niemało, widząc, źe nie udała się jeszcze 
na spoczynek, ale ona, wyobraź sobie, — umyślnie w strzym ała 
się była od snu, by zobaczyć się ze m ną i zapytać, czy to 
prawda, że ty świece zjadasz w kościele, a k rew niak  twój 
p ó d ź k a  ludziom śmierć zw ias tu je?

— Czy wszystkie te brednie mówiła ci s ro k a ?
-  A tak, słyszała, jak  o tem  dwaj chłopcy rozmawiali 

zrana, a  że ciekawska jej n a tu ra  i do wszystkiego wtrącać się 
lubi, czekała więc na mnie, by dowiedzieć się prawdy.

— H a!  ha! ha!  zaśmiała się sowa, słuchając tych nie­
mądrych baśni.

C hom ik i pasikonik .
Dzień był piękny, słoneczny. Na polu, na  k tórem  w pew­

nych odstępach stały stożkowato poukładane snopy zboża, k rzą ­
tał się kąrzętny chomik około zbierania  zapasów na  zimę.

Chomik był barwy płowej, po bokach ciała jego  bieliły się 
trzy wielkie plamy, część głowy i boki były rudawe, łapki białe 
a spód ciała czarny.

Gdy kupka ziarnek, k tórą  układał, była już dość duża 
brał z niej z iarnka w pyszczek, wsypywał do dwóch schowków 
znajdujących się pod policzkami i przenosił je  do swej nory.
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Podczas gdy chomik tak  pilnie uk ładał zapasy żywności 
na  z im ę, pasikonik, mały, zielony owadek (zw any także koni­
kiem polnym), mający tylne nogi długie, silne i wyborne do 
skakania, ćwierkał donośnie, usiadłszy na ździebełku trawy.

— Zaprzestań  już  tej swojej muzyki — krzyknął rozgnie­
wany chomik — nie ma w niej nic pięknego. Wiecznie śpie­
wasz jedno i to sam o! jeśli nie umiesz nic nowego, milcz lepiej

— J a  nie śpiewam  wcale, tylko ćwierkam, a to co innego — 
odrzekł pasikonik, postanowiwszy dać nauczkę niegrzecznemu 
chomikowi. Dźwięk, który wydaję , choć zawsze ten  sam, przy­
najmniej nie jes t  pospolitym, nie łatwym do naśladowania, nie 
lada kto ćwierkać potrafi, bo na to trzeba, oto patrz, tego:

To mówtąe, podniósł pasikonik prawe skrzydełko, a  raczej 
p raw ą ,  do skrzydełka podobną pokryw ę, pod którą  znajduje się 
właściwe skrzydełko błoniaste, przejrzyste i posiatkowane.

Bo trzeba W am  wiedzieć, mili czytelnicy, że pasikonik ma 
również jak  chrząszcz majowy, nad parą  delikatnych skrzyde­
łek, którymi lata, dwie twarde pokrywy służące do ich ochrony.

Nasz pasikonik podniósł tedy p o k ry w ę , a  zbliżywszy się 
do chomika, zapytał:

—  Czy widzisz przy nasadzie  mojej prawej pokrywy ten 
błoniasty pęcherzyk? Je s t  to mój przyrząd do ćwierkania. Ćwier­
kam pocierając lewą pokrywę o pęcherzyk znajdujący się pod 
prawą.

Chomik słuchał zdumiony i wpatrywał się uważnie w cu­
downy pęcherzyk. F ig la rz  pasikonik, widząc jego zdziwienie, 
podniósł wysoko praw ą pokrywę i zbliżał się pomału do chomika.
Gdy był już tuż, tuż przy nim, zaćwierkał głośno: „ ć w ir r r r ! ___
ć w ir r r r ! . . . "  i porwawszy najpiękniejsze ziarnka, uniósł je w pod­
skokach do swojej siedziby.

Cena g n iaz d k a  wróbla.
Z nudoty, ze swawoli, lekkomyślności, lub nieświadomości 

w ybiera ją  czasem chłopacy gn iazdka  wróbli, n ie pomni, ja k ą  
szkodę rolnikowi wyrządzają.

Każdy młody wróbel potrzebuje w przecięciu dziennie 50 
gąsienic, lub much do pożywienia, karm ienie  trw a  30 dn i;  na 
dzień więc w ypada dla jednego gn iazdka 250, a za cały czas
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trw an ia  7500 sztuk . K ażda gąsien ica  zjada codziennie liści tyle, 
ile sam a w a ż y ; niech tylko zje jeden  kw iat, z k tó rego  byłby 
owoc, to w przeciągu 30 dni zniszczy 30 zaw iązków  owoco­
wych, a 7500 gąsienic zniszczy 225.000 tychże. G dybyś chłop­
cze nie był w ybrał gn iazdka w róbla m iałby twój ojciec i w asi 
sąsiedzi o 225.000 jap łek , g rnszek , wiśni i t. p. w ięcej. Czyż 
nie w arto zostaw ić w róbla w spokoju ?

Eoatropna para jaskółek,
W  krytym  przedsionku pewnego domu o b ra ła  sobie pew na 

p ara  jaskółek m iejsce na  gniazdko. P an  domu, m iłujący zw ierzęta, 
pozwolił m iłym  ptaszkom  na to : budow ały, siedziały na ja jach , w y­
chow yw ały m łode; rzecz n a tu ra ln a , że zaśm iecały i zanieczyszczały 
codziennie przedsionek, trzeba  było ciągle w ym iatać, a to w zbudziło 
niechęć służby. Ale gniazdko było w opiece pana, a dzieci m iały 
z jaskółek wielką u ciechę , nie m ożna im było nic złego zrobić. 
Gdy młode w yleciały, strącono  gniazdo. W krótce jed n ak  po ja­
w iła się nasza  p ara  jaskółek, by gniazdko dla drugiego potom ­
stw a zbudow ać. Jed n ak  przew ażyło u m ieszkańców  zdanie, 
m im o próśb dzieci, że z powodu ciągłych nieczystości trzeba  
w budow ie jaskółkom  przeszkodzić i gdy tylko kaw ałek  zbudo­
w ały, zaraz go niszczono. T ak  trw ało przez ośm  dni, na w y­
ścigi budow ano i niszczono.

W tem  s ta ła  się rzecz n iebyw ała: pewnego ran k a  zjaw ia 
się ze św iergotem  w ielka grom ada jaskó łek , w zięła się w spól- 
nem i siłam i do lepienia, pracow ały bez w ytchnienia tak. źe 
w dwóch godzinach było gniazdko gotowe. By nagrodzić roz­
tropność jaskółek , zostaw iono gniazdko w spokoju.

K ącik  łiu m o ry s ty czn y .
Także miłosierdzie.

D ziew ięcioletni K uba p a trzy  w zim ie przez okno i widzi 
d rżące od zim na kury. W oła więc do m atki: „M atulu, patrz,
ja k  biedne kury  ziębną na dw orze. Czy nie byłoby lepiej, gdy­
byś się zm iłow ała nad niem i i usm arzyła  je  w m aśle. Byłoby 
im w tedy tak  ciep lu tko".


